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Tal i koronki
7 dzień procesu trucicielskiego w Sosnowcu

lEC , 23. 3. Telefonem

uż acej
°d p tc ja ln eso  Wysłannika „A B C  

Nowin Codziennych''.
Ą r ie d  zwolnieniem  ostaW ci- 

ńro f. S ieg ie lew icza  sąd za- 
^ u w  7 dniu rozpraw y jesz- 

'"2e Kilkanaście pytań, uzupełnia­
n y c h  w yn ik  ekspertyzy.

^Cdzia M ichalski: —  Czy 
*nt:dótuiń na tftł?

N iem a. Stosuje »j^  
nie cukru dożylnie, lub insulinę.

- To nio je  st jeszcze ustalone W iln ie  zmarłych ludzi znajdują 
p fzez M ilkę. W  zwłokach n o r- (s ię  istotn ie trucizny m etaliczne.

Dalsi świadkowie
je s t

w iiw n -

J*ko najbardziej Btosowane ipo-

cb jaw y zatrucia

ze
lempcratu-

gói-ącz-

soby ratowania.

—  Jakie są 
f  O ch  i nam i?

— Tttt to sprawa pasoźvtni- 
cł» ,  P . soźyty przedostają rie z 
przewodu pokarmowego, p rzeb ija ­
jąc tmahki kiszek, do k ry  i i OSft-

v* m ięśniach, po n od u* 
h' ob jaw y bólu oraz wysoką tem 

P żturę, ob jaw y żołądkowe * je*
1 tówe, wymioty. Tak i stan jm ł  

4 do duru brzusznego i
„  ‘ „  by* a Wadliwie rozpozna-
Uiji , , ‘Łcs l^knrzy. Cnoraba trw a 

‘ »  tygod.ń j p rż *w lPka sie do 
^  m iesięcy j dłużej.

ci? ? si? "khńcżyć śrnier-

kńw v ^  * 60 Procent wypad- W m ty  Ł m r . ;

cho- * J e  zdarzyć,
cftOioba łagodnieje 
ra fcpada? J

}  ^  PrzfcwjOkłej chorobie b>- 
> o i .Umienie gorączki nie mo- 

że ^ a lc  jednakowe.

c h i i i ^ T  * *  lakieś ° b jaw y p>3"

J iko m ajaczenia
kowe.

^Obrońca; —  Czy m ożliwe jes t 
Określenia daty zatrucia dzieci?

— .Nie N a  tydzień  przed śmler 
c i*  h it m ogły one zachorować, 
bo łysien ia wypada po 10 - 13 
dn.ach, które należy odliczyć 
wstecz.

frO k .: —  (  zy trych inoza je s ’ 
chorobą zakaźną?

- Zalicza  się do takich tho- 
10 Ęole stawów nie towarzyszą 
LO cn inozić , bo pasożyty nic u- 
m ioezczaią Się w  Stawach.

‘ -zy zdarzyło  się panu w 
praktyce wj'ł.vsienie przy try* 
chinozle?

—  M oże być jedyn ie p »  p rze -  

w lćk łć j chorobie, Jako rezultat 
wyniszczenia organizmu.

Onrońru: —  Czy znane są w y­
padki zatrucia talem ł śm ierci w 
cztery  dni po zjedzeniu  zatrutego 
chleba oraz w yłysien ie?

— Ja nie znam takiego w ypad­
ku.

Obrońca: —  M ńie nie wólno 
komunikować p. p ro fesorow i o 
,fl»  z tego m iejsca, gdyż sad nie 
dopuścił orzeczen ia z podobnego 
proensu o zatruciu talem  w Kato- 
w icacn A le  tak było. W ięc kate- 
?M yrzn ie  pan mówi, żc w y łys ie ­
nie rnoże nastapic tylko po 10 - 
l *  dniach?

—  Tak  opisuje nauka. 
Następn ie Obrońca drogą wyti-

^*eń  ̂m atem atycznych, posługu­
j e  _ ię dancml analizy stw ierdza, 
żfe O fiary zatrucia otrzym ały daw 

k*{u -'-krotnie wyższą od śm icr 
n‘<j, „  nie 10 j 12-krotną, jak 

"  ntita z obliczeń p ro f. 01-

B rof S ięg ie lew lcz: —  Ji

D A LS I S W IA & K O W ł*

Lekarz z >osnowca, dr. Nasic- 
łowskl, by! w raz z Grzeszolskim  
na zebraniu SpOlet-żnerfi, gdy za- 
tek fonon mo o pogorszeniu J ę  
stanu chorego Jerzego.

—  Czekałem, żć Grzeszolski 
mnie spyta o szczegóły choroby,
Or której w iedziałem  ju ż z miasto 
G.’ y on nie odżywał etę (10 mnie, 
zapytałem, czy robiono nakłucia 
fęd źy iów e. N iechętn ie  mi Coś od­
pow iedział i to mnie zdziw iło. 
P rzecież w  tej dzielnicy, gdzie on 
mieszka, ja  praktykuję ju ż  od 10 
lat. M yślę, że nie m ógł nio w ie ­
dzieć, io  Jestem specja listą  od 
chorób dziecięcych.

Kom. K ardas lęw lcz ustalił, że 
Kuczalska zgłosiła  się zo skargą 
do urzędu śledczego w  Sosnow­
cu, meldując 0 chorobie syna 
GrzeszoEkiego. M ów iła  że pewno 
jest za tru ty . Robiono rew iz ję  u 
Grzcśtolsk fego i u Staciw Ińskiej.

—  Czy wyraziła s ię : „C o —  
panowie chcecie i mnio areszto­
w ać?"

Nić nie witm o tem.
—  A czy pan ido mówił, że to 

jest W arjatka?
—  Tego  nie przypominam so­

bie. Mogłem to tylko powiedzieć 
w sensie, żo jest nerwowa.

—  Czy ona Wskazywała, na ko­
go rzuca podejrzen ie?

—  Tak, że to GrzcszoKki zrobił.
Obrońca; —  Czy pan w ił,  żc

kto;-, wykopał zw łoki córki i  g r :-  
bu?

—  N ić  przypom inam sobie.

ZEZNANIE P A JĄ K A
\spirant Pa jąk  dostarcza se 

dowi m aterjału  n ieprzychylnego 
dla Grzćszotskicgo. P row adził rl 
chodzenia w  spraw ie śm ierci A n ­
ny G rżeszolskiej i m iał objekcju, 
czy nic je s t to zatrucie, głównie 
dlatego, że oskarżony podawaną 
w nocy żonie wodę wyinł, szklan­
kę um ł, n w iadro po w odzie usu­
nął. W  badaniu stosunków ro ­
dzinnych w yłan ia ły  się ujemne 
strony życia domowego, co służą­
ca Cabajówna starała się osłabić. 
M ówezas aspirant w yraził p rzy­
puszczenie, że Grzeszolska była 
otrtita, ale dalsze dochodzenia sę­
dzia śledczy umorzył. Po  ro k i 
przyszła śm ierć syna. Aspirant 
spotkał się z dr B ilik lcm . który 
dokonywał oględzin  zw iok i od­
razu pow iedział, że lo  napewho 
będzie otrucie. Spytany, jaką tru ­
cizną zadano śm ierć, lekarz od­
rzekł, że prawdopodobnie zw iąz­
kiem metalu. Obaj udali się eto 
Bugajów , aby zbadać lcźąea tam 
chorą Lucynę. Stw ierdzono nad­
zwyczajną bladość dziewczyny, 
leżącej tv b iałej chusteczce na gle 
w ie. Gdy zd jęła  chusteczkę, zau 
v a żono całe p łaty na czaszce bez 
włosów. W yra*iln  sie, że matka i 
Jerzy S<1 otruci, a i ona sama 
także. t

  Czy k ierow ała  ila kogoś po­
dejrzen ia?

—• Zdaje się, żo na o jca m c  
wskazywała. Była przygnębiona 
i nic zdawała sobie sprawy. Pod­
kreślała jednak wyraźn ie, żo Doi

.poziom ie  estetycznym, ale Jakie 
pan Bi a dowody o stosunkach 
Grzeszolskiego z Cabn.iówną?

—- M nie to się samo nasunęło.
— A  W śb dztw ie pan m ówił, żt 

także Kuczalska chciała się w y ­
dać za Grzeszolskiego —  co o tem 
świadt z j lo ?

— ' Często w izyty  składane przez 
ł> uczaloką w  jego  mieszkaniu.

—  Skąd pan wic, ze Kucznlsica 
przychodziła  cło Grzeszolskiego, a 
nie do jego  dzieci?

—  Mogłk pod pretekstem w izy ­
ty do dzieci przychodzić do Crze- 
SZoisklego.

—  A  co pan w ie o Staciw iń­
skiej ?

—  G rzeszo^k l był z mą w  kon­
takcie i często w y jeżdża li do K a ­
tow ic.

—  Czy G izeszolski m iał zatarg: 
z żona?

—  Słyszałem, jak m ówiła do ro­
dziny. ż t boi się Wyjechać na le t­
nisko, bo nie może zostawić SArre- 
go męża ze Staciwińską.

Obrońca: —  Czy pan tc sam 
ustalił ?

—  Prow adziłem  dochodzenia, 
ale tego v szystkiego nie w .dzia­
łem

—  V co pan zauważył u Caba­
jów n y?

—  T o  była skryta dziewczyna, 
nic mogąc zar> odpow iedzieć 
wprost, odpowiadała wersetam i 
Flsma św.

Z N A W C Y  TALU*

Inż chemik W&jśtnnn pracował 
ty fabryce Giescłmgo, jako kierów 
nik laboratorium  badawczego 
przy produkcji trucizny na szczu­
ry, zaw iera lące j tal. Do dośw iad­
czeń w zią ł mysz i koguta. Zrobił 
roztw ór siarczanu i-ta lu  i dal Za­
trute ziarna pszenicy. M ysz po 
."Jedzeniu 2— 3 ziaren odrazu zde­
chła. a kogut po zjedzeniu  zata­
czał się, a następnie zdechł po 
trzech dniach. Truciznę Z do-

dwie godziny Restaurator nie u- 
m iał jednńk dokładnie oznaczyć 
daty i upierał się, że było to 
rok temu, w kwuetniu. Co jes t nie­
m ożliwe, bo Grzeszolski byl juz 
aresztowany.

F O R T E P IA N  I .G R Y P S "

Nauczyciel muzyki. Uczący Lu ­
cynę Grzcszolską g ry  na fo rtep ia ­
nie, nie stw ierdza, by m iała szpo- 
nowate palce Ty lko  mały palec 
u lew ej ręki m iała krzywy, co je j  
trochę przeszkadzaio w nauce gry  
a le zwyrodniałych rąk nie miała. 
Była n ierozw in ięta, ciężko m yślą­
ca, uczyła sie kiepsko.

Strażnik v lęzienny Bandera, 
znalazł w garnuszku po smalcu 
„g ryp s ", pisany na pap ie łte , zło­
żonym w kostkę, Garnuszek m ia­
ła zabrać druga zona Grzcszoł 
skiego Strażnik myślał, że na 
dnie garnuszka jes t skórka od 
słonin}', aie po rozw in ięciu  prze­
konał się, że papier je s t zapisany 
ołówkiem.

prok-; Czy z pow ierzchownej 
rew izji garnka udałoby się zna­
leźć „g ryp s "?

—  N ie, bo to byio bardzo spryt­
nie iTóbionć. N aczeln ik  w ięzien ia 
mówił, żo Grzeszolski otrzym uje 
od rodziny in form acje  o spraw ie 
i kazano go m ieć na baczności.

C K E M JA

K ierow n ikow i laboratorium  w 
hucie Gischć, dr. N icew iczow i, sę­
dzia postaw ił pytanie, czy na pod­
stawie w iadom ości z chcmjr może 
sam domowym soosóbćm Wyra­
biać tal.

—  To zależy od jakości tych 
wiadomości. Produkcja talu n ii 
wymaau specja lnych przyrządów  
i nic jes t skomplikowana. A le  trze 
ba znać się dobrze na chem ji.

K s ięgarz A ch illes  Nachoduwicz 
z Będzina zna GrzeszolskitgC, ja ­
ko odbiorcę książek treści .nauko­
w ej. Był stałym  klientem. K s ię ­
garn ia  w  1934 r „  podczas „tan ie ­
go tygodn ia " , sprzedała egzem ­
p larz „M edycyny sądow ej", :.od- 
nak świadek i dwaj inni mo po­
znają, czy to ta sama książka, ja-

Odsłonicie pomnika Kilińskiego
w. Warszawie

Odsłonięcie pomnika nastąpi oW  puniedz. 23 b. m „ u prezy­
denta m iasta g łdbył* i i ę  konferen 
cja  w  celu ustalenia ostatecznego 
programu uroczystości odsłon ię­
cia pomnika K iliń sk iego w  W ar­
szawie. W  kon ferencji w zię li u- 
dział w o jew oda Jaroszew icz, p re­
zes Związku Rzemieślników 
Chrześcijan poseł Snopczyński, 
p iezes kumitetu budowy pomnika 
K ilińsk iego p. Paw eł N ow ick i i 
przedstaw icie l komendy m iasta 
pik. Czuruk. N a  posiedzeniu u- 
staiono program  uroczystości od 
słonięcia pomnika i pochodu 
przez miasto w  dn. 19 kw ie tn i’

g. 11 .m, 30 wobec P. Prezydenta 
R zeczpospolitej, generalnego In­
spektora S. Z. gen. Rydza - Śmi­
głego, kardynała Rakowskiego, 
premjsn-a Rościaikowskiego i in., 
poczem nastąpi defilada przed 
pomnikiem oJtflajaBSr-"

Następnie u form uje się w ićlk ' 
a legoryczny pochód przez miasto 
przy udziale grup historycznych 
i p latform  z warsztatam i rze­
m ieślniczym i. O godz. 8 m, 3o 
w iecz odbędzie się uroczysta aka 
dtn ija  w  sali Raay M iejskiej.

A E C sc ortom
CVRK TILDENA W  NIEŁASCE
Na kongresie parjskim Międzyna­

rodowego Związku Tenisowego po­
wzięto ciekawą uchwalę* dotyczącą 
rozgrywek zawodowców z amatora­
mi. Zdecydowano, że turnieje „miesza- 
ic ’ w inny być zgłaszane w MZT do 

stycznia każdego roku, \v wypad­
kach zaś wyjątkowych, r,a 6 mitsięcy 
pried terminem.

F.poo fej uchwały wyłączono ,,eyrk 
Tildcia", z którym amatorom na żad­
nych warurikach grać tuewolno.

Podobne wyłączanie wydaje nam 
się nieuzasaonlone. Jeśii tenisowe 
związki pnństwowe decydują się na 
rozgrywki smatur<>v, z zfcwodow.a- 
mi, to wybierają najlepszych spośród 
zawodowców, a prze.iez najlepsi 
•grupowani są właśnie w owym 
„cyrku Tildcna” .

W  KILKI. WIERSZACH 
— Zftany biegacz Legji. Noji, zwy­

ciężył w biegu o puhar p. \\ Fóry&ia

w Warszawie przebywając 4.5 km. 
w czasie 5:00. Nasię-pnc miejsca za­
jęli: 2) Wiśniewski, 3) Mirkus (z War 
szawianki). 3) Półtorak (z  jagieiio-ię 
białostockiej). W  klasyfikacji druży­
nowej zwyciężyła Warsiawianka 
przed żagwią i Rezerwą

— Jastrzębski ze stołecznego AZ 
pobił rekord nolski na 200 n st. 
grzbietowym w czasie 2:54,2. Rekom 
lepszy od dawnego o 6.2 srk.

—  Do igrzysk letnie; olimpjady w 
Berlinie zgłosiło się już 50 państw.

-— Znani włoscy kolarze Binda i 
Guerra prr._, zbiorowym upadku w  
wyścigu Meajolan —  Sun Kcmo. Od­
nieśli ciężkie obrażenia. Binda ziainał 
nogę. f

—  Tyuilów indywidualnych mi­
strzów Warszncw w boksie hronić 
będą na zawodach 3, 4 i 5 kwietnia 
w ‘ -latrze Nowości! Wieczorek, Ro- 
senbiu.n, Polu*. Bukowski. Scwęfy- 
mak. Pizarski. Dorobi. W  wadze cięż 
kiej stolica nie miała wf r. z. mistrza

Czystka w h-kissewej Craccvii
Spadek z li&: umoralnia kluo

mu i.rką talu żMbiOnO dla w y tru - ‘ ^  * *  w  .prawy,

OI*K*ete\rlćz: —  Ja n ie Kreftl&la J e a n a *  /
m  1 ty ch  o b j e k c j j ,  a l e  to  h i c ! się w domu przebywać 

P D  r a  n a  z a t -u c i e .  I Czy d o c h o d z e n i e  u s t a l i lo cos

A le jak  zrozumieć, że taka j ze stosunku Cabajówny z Grzo- 

m, - niu sP °wodowala nagiej ! szolsklm ?
m ie fć i. J ak t0 moźo być, żc —  Bardzo eię zdziw .lom , że ulu* 
tos zaD'uty w- grudniu ży je  trzy  żąca określała Grzcszolakiego ja- 

tnicsiąc : umiera w  maju, jak  to ’ go najU pezcgo mężu i idealm  go
z Lucyną? Z taką Olbrzymią 0jcH. Początkowo nie mogłem do- 

JWk  ̂tbucizny nie można żyć. j ciec, d laczego tak jest, ale przy
I ró f.: Możemy to rozmaicie

-łumaczyć. T al należy do trucizn 
< zeScioWo wydzielfijącyeh jad  z 
ewgaaijm u n jzew nątrz . a częścio- 
w o w-jmagających przebieg cho-

padkowo wszedłem cio pokoju v a- 
ba jów ny i odrazu wyjaśn ienie  

rzuciło mi eię w  oczy. Zasłałem 
elegancko zasłano ióżko i kw iaty. 
To  kolidowało z urządzeniem  rtiie-

róby. T rucizna  tnogła być dawa- gzkania i dowodziło istn ien ia sto* 
“ W m niejszych dawkach i na- *nnku intcm neco Domiedzy slu- 

grom adżila się w ciągu pewnego 
czasu.

A  czy sluszti} jes t moj Wfiif, 
sęk. że znaleziony we wnętrznoś- 
eińch tał je s t samodzielny, bo jed 
ną setną gram a ma każrij- czło* 
w iek W sobie?

— Jeżeli tal może się norm al­
nie zhajdewa, w  człowieku, to 
tylko w  drobniutkich śladach.

—  Czy 0,017 gram a talu mogło 
znajdować się w drach? natiłTAl- 
rif-j?

sunku intym nego pom iędzy 
żącą a chlebodawcą.

Sędzia M ichalski. —  Fakt, Ae 
Ióżko jeśt starannie posłane, afb 
jeszcze nie SWiadczy.

—  T o  Ióżko w j g ' td « ł °  zaloLiiie. 
Sędzia : *— Nin lozufnu-m, jak

luzko może w yglądać zaiotrtm?
— W Każdym razid łóżko służą  

cej nie powinno iak w j glądać.
—* A  co nn nic-m było?
—  Same koronki. Poduszka też 

była z koronkain.
—  To może św iadczyć I jlk o  o

cia szczu rów ,, naw iróżu jących 
mieszkaniu robotników, W  tym 
celu zatruwano m.ęso i rzucatic, 
je  na tioc szczurom.

—  Czy to zatrute mięso wyda­
wano mieszkańcom domów?

—  Nid. W szystko robiono pud 
nadzorem urzędników.

Zarówno ten świadnk, jak i 
N ieew icz, pracownik laborator­
ium L inder oraz Palak, stw ier­
dzają, że pracow nicy Gieschego 
łatw o m ogli dostać tal, bo truci­
zna nie była prze- howywnna jak  
wartościow e metale, Ta l jes t bez 
smaku. W  N iem czech powszech­
nie sprzedawano tę  truciznę na 
szczury, z  czego było w ic ie  tra- 
g e d jj.  bo często dzieci tru ły się, 
z jada jąc  tru tk i za cukierki.

Pom ocn i! znachora Karc/.mar- 
kft z Brzezin Slą-uwch oraz fnrmrt- 
ceutka, P iątkówna. oświadcza, iż 
zna m etody leczn.cze znachora, 
do którego zaw ieziono samocho­
dem syna Grzeszolskiego. Zna­
chor m iał eto swej dyspozycji 
przew ażn ie tylko miętę, rumianek 
środki zupełnie n ieszkodliwe.

Ś M IE T A N A  I P IW O  
W ięźn ia Oska Góralczyków a, któ­

ra dostarc zuln śm ietanę do dómu 
Grzeazolskich, m ówi, że n igdy file 
gan ili śm ietany, ale dzieci kiedyś 
zachorowały i służąca pow iedzia­
ła : „C óż to zu śm ietana jes t?  Cz.V 
przyw ozicie swoją, czy n iesw oja? 
Musi to być jakaś z proszkiem 
śmietana. M y ją  poślem y do ana­
liz y " . Gdy na drugi piątek w ieś­
niaczka przyszła  dow iedzieć się 
0 analizie śm ietany, służąca po­
w iedzia ła  tylko, żc śmietana była 
fa łszyw a, a!e p. Grzeszolski jest 
taki niedbały, że nie oddał je j  do 
analizy, a tylko w yla ł ją  do zle- 
v, u. Odtąd śmiv*any GrZeszolscy 
nie brali.

Restaurator z Szopienic, SzU
ster, hląskim akcentem opowiadał 
jak  jioznal Grzeszolskiego 2 fo to ­
g ra f j i, pokazanej mu przez w y­
w iadowcę, który przychodził oo 
jego lukalu, położonego niedaleko 
huty Gieschc-, pioduKującej tal. 
Był oil z dwoma osobnikami c. 
ciemnej przeszłości, Srr.olejem i 
JaA óisk im . P ili p iwo na stojąco. 
Grzeszolski posiedział jeszcze ze

N iew ą tp liw e  jest. tylko, że G rze­
szolski kupił „Kodeks karny", K o ­
deks postępowania karnego" i 
książki chemiczne. Jeszcze nie za­
płacił za nie do dziś. Czy w * t t j  
samej księgiirrii kupiono pod-ęcz- 
nik „(Służby ś ledcze j", nie udało 
się sprawdzić.

WYY5 IA D  P O L IC Y J N Y

Grzeszolskiego przesłuchiwał 
przód Kubis, który zeznaje obec­
nie, żo oskarżony odpow iadał na 
pytania bardzo oglęanie. N a  w ięk 
szość pytań w ogóle  nie dawał od­
powiedzi.

—  A  jak  d!u0-o trw aio  badanie?
—  Około 4-ch godzin, bc on się 

bardzo zastanaw iał i p lanował so­
bie odpowiedzi. N a  błahe pytania 
dawał odpow iedzi, ale n ick tóri 
parokrotn ie mu powtarzałem . P-a 
lił często fa jkę , b; 1 spokojny.

—  O brońca! —  A  ćoby pan zro­
bił, jakby on w cale odm ow il od­
pow iedzi?

W yw iadow ca m ilczy.
—  Czy gdyby on chciał iść obej 

rzeć zw łoki syna, to puiLPOzwolił- 
by mu pójść?

—  N ie .
—  Czy on nie kpił sobie, me 

lekcew ażył j ruskiego przesłucha­
nia?

—  Tego  nie zauważyłem . •
Przód. I.u dw ig  czyn ił w yw iady

na Górnym Śląsku, czy Grzeszot- 
ski chodził do fabryk  produkują­
cych tal Poża bytnością jego  w 
restauracji w  Szopie: >icach. nic 
w ięcej nie Stwieruził. W skazani 
przez restauratora dwaj ludzie 
Smolej i Jaskólski, nie potw ier­
dzili, aby Grzeszo>ski rozm aw iał z 
nimi w  restauracji i nie poznali 
gó wcale. Do innej restauracji 
przj-chodził Grzeszoisk. z młodą 
kobietą i za jm ował gabinet. W y ­
w iadówek dow iedział się jeszcze, 
że nadzorca donni Gieschego. A n ­
tonik, sprzedawał tał przezna­
czony na truciarnę na szczury. N a ­
bywały go postronne osobę A n ­
tonik ' Zaprzeczył kategorycznie, 
nby sprzedawał tal GrzeszolskiC- 
miii którego wcale nie znał.

O brońca: —  Czy b; lo tak, żo.
pie m ógł pan dalej prowadzić w y ­
wiadu, bo prasa się rozpisała o 
lem?

W Poprzednim sezonie piłkar­
skich, rozgrywek ligowych spadły 
% polskiej extra-kla?y, jak wiemy, 
dwa kluby: stołeczna Polon ja i 
Cracovia. Kluby tc już w najbliż­
szych dniach rozpoczynają roz­
grywki o mistrzostwo klasy A.

Prezes krakowskiego klubu, 
płk, M iodoński, udzielił redakcii 
PA  T-a wyw iadu, w  którym  scha­
rakteryzow ał dzisie jszą  rzeczyw i­
stość i lepsze ju tro  klubu. Prezes 
z satysfakcją  podkreślił, ż.e sta­
rania klubu o pozostanie w  lidze 
w  cpIu napraw ienia błędów i 
krzywd ^wyrządzonych CracOyii 
p rzez eęUziów spotkały się z° 
zgodną oceną op in ji s jioriowe,.

—  W ynik  negatyw ny te j akcji 
—  pow iedział pik. M iodoński —  
postaw ił nas wooec dylematu, 
czy w ogó le  celowem  będzie ro z­
gryw an ie p rzez C raeovię spotkań 
o w ejśc ie  do lig i poprzez roz^ 
gryw k i w  krakowskiej k lasie A . 
O stateczn ie postanow iliśm y pod­
porządkować się W ytworzonej sy­
tuacji d la wykazan ia  dyscypliny 
sportow ej klubu.

Dziwnem  się wydaje, że Craeo- 
Via, tak w ie lce  zasłużony dia pil - 
knrstwa polskiego klub, m iała 
jak iekolw iek  w ahania pod tym 
względem . Spadek z lig i n ic ‘ za­
myka powrotu do ext-ra-klasy, 
czego dow iodła przed kilku laty 
warszawska Polon ja .

W dalszym ciągu wywiadu 
prezea Cracowi oświadczył,

drużyna piłkarska po przeprow a­
dzonej „czys tce " skiaaać się bę­
dzie z samych amatorów;'. „S ytu ­
acja finansow a klubu —  p ow ie ­
dział płk. M iodoński —  nie po­
zwala na popieranie zgubnycn 
i w-ypaczor.ych żądań pseudo- 
amatorów. N ic  dziw nego, żc skład 
Cracovii będzie w  bieżącym  sezo­
nie odmlodzo-riy i zabraknie w  
nim niektórych starych asów ".

Oświadczenie płk. M iodońskie­
go je s t  przyznaniem  się do tego, 
te  ligow a C racovia nie składała 
Się w yłączn ie z amatorów. K to  
wie, co byłoby, gdyby C racovia 
pozostała w  lidze. Praw dopodob­
nie pozostaliby w  m ej owi pseur 
do-amatorzy. I dopiero trzeba by­
ło spadku z lig i i trudnych warun 
ków finansowych, aby Klub kra­
kowski pom yślał o przestrzeganiu  
umaiorskich zasad: m oralnych w. 
p iłkarstw ie.

K ierow n ik  sekcji p iłkarskiej 
C raeovii, kpt. W aw rzeek i, s tw ier­
dza że rozgryw k i w  kiasie A  przy 
dość wysokim  i wyrównanym  po­
ziom ie krakowskich drużyn będą 
ciężkie, ale nie będą m ogły utrzy­
mać drużyny na odpowiednim  ]>o- 
ziom ie. D latego też Cracow "a sta­
rać się będzie o  preeiw n ików  za­
gran icznych. W  te j dziedzin ie 
klub krakowski przygotow u ję cie­
kaw y program , który będzie r e ­
w elacyjnym  co do jakości i  ilośc i 
wybitnych zcspoiów  zagrańiczr 

że nych.

Zmiana regulaminu
Państwowej Odznaki Sportowej

Państw ow y Urząd W . F. opra­
cował p ro jek t nowego regu lam i­
nu Państw ow ej Odznaki Sporto­
w ej, który przew idu je następują­
ce zasadniczo zm ian}

\Vp owadza się trzy  rodzaje 
odznak: 1) odznaka wysokiej
sprawności dla sportowców, 2 ) 
odznaka przeciętnej sprawności 
dla szeroicich mas, 3 ) odznak# dla 
m łodzieży od la t 12-tu. Ustala 
się pewne minimum zaprawy, bez 
w ykaian ih  się którym  kandydaci 
nio będą dopuszczani do prób.

Podkreśla s ię  dobrowolność 
ubiegania się o odznakę. P raw o 
przeprowadzaniu prób o odznakę 
udzielane będzie z w ie lką  ostroż­
nością. N agrody  za najw iększą 
zdobytą liczbę odznak nie będą 
przyznawane.

Opracowany przez P U W F  pro­
jek t nowego regu lam inu je s t  a 
stadjum  uzgadniania i bedzis 
m óg się ukazać prawdopodobni-.: 
dopiero na jesien i. Dotychczaso­
w y  regu lam in  obow iązu je jeszcze 
w całej pełni.

—  N igdzie  nie chcieli dawać 
intormac-yj, bo bali się, że będą 
ich pow oływ ali na św iadków, l  ak*1 
samo dyrekcje przedsiębiorstw  
obaw iały się tego.

M Ą Ż  * ZY K O C H A N E K ?

Zeznawał lak ze  mąż Kuezal- 
skiej, urzędnik kopaln iany Niern- 
czak. M ów ił, ze zna ją  ju i  
szesnastu lat, a le  n igdy je j 
Kćhwytat HA nlamstwie.

Ob ońca: —  A w jakiej purafji 
braliście ś l u b ' ’

•—  Bralem  cyw iln y ślub *  
d z ie ln icy  śląskie;'.

—  W  jak im  urzędzie i k iedy?
—  N ie  pamiętam.
—  A  jak ie  dokumenty nrzed- 

Stawiła to n a ’
—  Ona ma separację  z kurji. 
O brońca: —  Pan ie  Nicm czak,

to pan je s t  racze j narzeczonym  
od pani Kuczaiskuij, 

n ie Proces Grzeszolskiego posuwa 
się pow oli naprzód. Spośród 130 po 
wołanych na rozpraw ę świadków 
przesłuchano 'dotychczas około 33.


